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asaamta.
Żywot Świętego Iózefa, oblu­

bieńca N. Panny Maryi.
Chociaż lózef ś. pochodził od najsła­

w niejszych patryarchów : Abraham a, Izaa­
k a , Iakóba, i z familii króla Dawida, i to 
w  p ro ste j linii, iak nas o tem zapewnia 
Ś w ięty  M ateusz w E w anie lii, w rozdziale 
pierw szym , to iednakże zostaw ał w s ta ­
nie ubogim i tylko się z pracy rąk  sw o­
ich utrzym yw ał. Iuź iego pradziadowie 
byli podupadli przez rozmaite klęski 
kratowe, zw łaszcza, gdy Ż ydzi po nie­
woli babilońskiey, w k tó rey  siedmdziesiąt 
lat ięczeli, znow u się  dostali pod obce 
panowanie, z  pod którego się iuź nie wy­
dobyli. lózef m ieszkał w mieście N aza­
rec ie , w G alilei, i trudnił się  ciesiołką. 
G dy nadszedł czas, w którym , ieszcze w ra­
ili pierwszym rodzicom naszym obiecany 
Zbawiciel, miał się  narodzić, i to z czy- 
stey dziewicy M aryi, także z familii D a­
wida pochodzącćy, zrządził B ó g , że ią 
sobie lózef poślubił za żonę, nie wiedząc, 
że się miała stać matką Odkupiciela świata. 
E w anielia  M a t e u s z a  świętego w  roz­
dziale pierwszym  tak o tem daley mówi: 
»G dy była poślubiona M atka lego  (C h ry ­
s t u s a ) ,  M arya, iózefowi, pierwey, niźli

r s ię . zesz li, naleziona iest w żywocie 
„ jjm aląca, z Ducha świętego. A  lózef, 

wmąź iey , będąc sprawiedliwym i nie 
»chcąc iey osławiać, chciał ią potaiemnie 
^opuścić: A  gdy to on m yślał, oto A nio ł 
^P ańsk i ukazał mu się we śnie, m ówiąc: 
M ó z e f i e ,  synu D aw idów , nie bóy się  
wprzyiąć Maryi, małżonki twey, albęwiem, 
wco się  w  nićy urodziło, iest z Ducha 
«św iętego. A  porodzi syna, i nazwiesz 
jjimię iego Iezus, albowiem on zbawi lud 
«sw óy od grzechów ich. A  to się w szy- 
»&łko stało , aby się w ypełn iło , co iest 
5 ?powiedziano od Pana przez Proroka 
>5 (Iza iasza), m ów iącego: Oto Panna
>;w żywocie rniee będzie i porodzi syna, 
jji nazwą imię iego Em m anuel; co się 
5 ?w yk łada : B ó g  z n a m i . A  lózef 
jjw staw szy ze snu, uczynił, iako mu roz- 
wkazał A nio ł pański, ip rzy ią łźonęsw o ię .“ 
K iedy zaś zbliżał się czas rozwiązania 
N ayśw iętszćy M aryi Panny , .wyszedł by ł 
właśnie rozkaz od cesarza rzym skiego 
A ugusta, aby popisano w szystkich  mie­
szkańców w iego ogromnćm państw ie, 
a zatem i w  ziemi źydow skiey, która 
wówczas była pod panowaniem rzyro- 
skiem. K ażdy tedy m usiał się udać do 
miasta sw ego pokolenia, aby się  dać 
zapisać. S zed ł tćż i ló ze f z Galilei, 
z miasta N azaretu , do krainy źydow skiey, 
do miasta D aw idow ego, które zowią



50

Bethlehem, dla tego, ze pochodził z po­
kolenia lu d y , z domu D aw ida, aby był 
popisan z Ma ry g , poślubioną sobie mał­
żonką brzemienną. N ie  m ogąc w mie­
ście dla siebie dostać gospody, m usiał 
się z sw oją  oblubienicą schronić na no­
cleg do staienki za miasto, gdzie Panna 
M arya powiła tak dawno oczekiw anego 
Z baw iciela świata. Iózef to był pier­
w szy z ludzi, co uyrzał naprzód C hry ­
stusa. Iakźe iego serce pałać m usiało 
radością niewymowną, gdy  widział p rzy - 
bywaiących do staienki pasterzy, aby na­
rodzonemu dziecięciu pokłon oddali; gdy 
widział owych trzech m ędrców , śpie­
szących , za przewodnictwem gw iazdy, 
z dalekich kraiówr z daram i; gdy  nareszcie 
s ły sza ł owe błogosławienia Szym ona, 
starca, i A nny, w dow y, podczas ofiaro­
w ania Iezusa w kościele jerozolim skim ! 
R ozpływ ała  się dusza spraw iedliw ego 
lózefa w tern w szystkiem  i wielbiła Boga 
w pokorze. T a  radość iednakźe lózefa 
przerw ana została! Oto A nioł pański 
ukazał się we śnie łózefow i, mówiąc: 
„w stań , a weźmiy dziecię i matkę iego, 
„a uciekay do Egiptu , i bądź fam, aź ci 
„pow iem , albowiem H erod , k ró l, chce 
„zatracić to dz iec ię /' I  posłuszny roz­
kazow i, udał się z M a ry ą  i dziecięciem 
do E g ip tu , i lam tak długo zostaw ał, 
aź mu tenże A nioł pański r z e k ł : „wstań, 
weźmiy dziecię i matkę iego , a idź do 
ziemi izraelsk iey ; albowiem pomarli, co 
szukali zatraty dziecięcia/* W róciw szy  
do N azare tu , m ieszkał tam w spokoynóm 
zaciszu , i Ew anielia święta nic nam iuź 
więcey o Iózefie nie wspomina, iak tyl­
ko to, źe gdy Iezus iako m łodzieniaszek 
w dwunastu leciech zginą! był łózefowi 
i M ary i, wracaiącym ze św iąt z Ie ro z o - 
limy, skwapliwie Go szukali, a znalazł­
szy  w kościele, ucieszyli się mocno. —

W  N azarecie ży ł więc sprawiedliwy Jó­
zef aź do sw oićy śmierci, maiąc troskliw e 
staranie o M aryi i Jezusie; um arł zaś 
na ręku tey błogosławioney dziew icy i 
Iezusa, snem bogoboynego męża, który 
zaw sze wierny rozkazom boskim, poszedł 

, odziedziczyć nagrodę wieczną, iaką mu 
Bóg zgotow ał; z tey więc przyczyny 
czcimy go iako patrona umierających. 
K iedy właśnie Józef święty zakończył 
to doczesne życie, nie wiemy, bo E w an ­
ielia św ięta nic nam o tern nie wspomina. 
N a  weselu w K anie  galileyskićm  nieznay- 
dował się iuź Józef, m usiał w ięc w przódy 
um rzeć, nim Zbaw iciel zaczął opowiadać 
boską swoię naukę. Ż azw yczay  maluią 
lózefa św iętego z lilią w ręku, co ozna­
cza, źe przez całe. życie swoie zachow ał 
cnotę czystości. P rzenieśm y się myślą 
do mieszkania tey , z trzech osób sk ła - 
daiącey się rodziny. N ie znaydziemy w ich 
domu nic osobliwszego. Ich suknie są  
ubogie, ich sprzęty  skrom ne. I ó z e f  
zaięty pracą sw ego rzem iosła, M arya 
kobiecą robo tą , a Iezus pomaganiem 
oboygu. N iem asz tu n ic , coby wabiło 
ciekawe nasze oko do siebie; ale wiele, 
wiele tu dla nas nauki. Józef i M arya 
przeięci całkiem boiaźnią Boga! Z naią  
G o, m iłuią C o nadew szystko, są  mu 
posłuszni we w szystkićm  ; On dla nich 
naywiększym  skarbem , nayw iększą ro - 
skoszą. W szy stk ie  ich czyny, ich mo­
wy, ich m yśli, stósuią się  do w oli bo- 
skiey. W  przeznaczonym czasie uczę- 
szczaią razem do kościoła. Chętnie zay- 
muią się  myślami o  Bogu. P rzy  kaźdćy 
radości, przy każdym darze boskim, przy 
każdym kawałku chleba, który poźywaią, 
podnoszą z dziękczynieniem oczy ku 
niebu. Józef i M arya żyli społem w nay- 
św iętszey zgodzie i iedności. N ie usły ­
sz a ł nikt w ich domu gniewliwego słowa,
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nie ujrzał nieprzyjaznego weyrzenia. Ich 
strzecha była mieszkaniem pokoiu, i dla 
tego nawiedzali ią Aniołowie. Z  upo­
dobaniem spoglądał B óg z wysokości na 
nich. Niczćm  bardzićy nie byli zaięci, 
iak wychowaniem boskiego dziecięcia. 
Przy tern wszystkićm nie byli wolnymi 
od cierpień. Oto, właśnie w  nayprzy- 
krzeyszym czasie, muszą się udawać do 
Bethlehem, noclegu szukać między by­
dlętami, uchodzić z oyczyzny do obcego 
kraiu; nareszcie, skłopotani, rozumieją, 
ze im ta droga dziecina zaginęła. A le, 
pełni ufności w  Bogu, znoszą to w szy­
stko cierpliwie, chętnie i stale. W ie ­
dzą i mocno o tern są wewnątrz serca 
przekonani, że B óg ich nieopuści!

O! iakźeby życzyć należało, aby wa­
sze pożycie domowe, mili wieśniacy, ta- 
kiem było! Ź e  tak nie iest, to nie Boga, 
ale wasza iest wina. Bo B óg tę familią 
świętą za przykład wam podaie, abyście 
się przekonali, iak człow iek na małeni 
przestawać może, iak w  każdym stanie 
i położeniu może być szczęśliw y , byle 
tylko szczerze tego pragnął.

Wyiątki z Pisma świętego.
(Z ksiąg przypowieści,)

Boiaźń pańska początek mądrości.
Mądrością i nauką głupi gardzą.
Synu indy, ieżeliby cię nęcili grze­

sznicy, nie przyzwalay im.
Synu móy, nie chódź z nimi; powścią- 

gnjy nogę twoię od ścieżek ich 5 albo­
wiem nogi ich bieżą ku złemu, i kwapią 
się, aby krew przelali.

Synu móy, nie zapominay zakonu me­
go, a przykazań moich niech strzeże serce 
twoie.

M iłosierdzie i prawda, niech cię nie 
opuszczają; obwiń ie około szyi twoióy, 
i napisz na tablicach serca twego, a nay- 
dziesz łaskę i rozum dobry u B oga i u 
ludzi.

M iey ufność w Panu ze w szystkiego  
serca tw ego , a nie polegay na roztro­
pności twoiey.

N a wszystkich drogach twoich myśl 
o N im , a On wyprostuie ścieżki twoie.

N ie  bądź sam u siebie mądrym: boy 
się Boga, a odstąp od złego.

Karania pańskiego, synu m óy, nie 
odrzucay, ani ustaway, gdy od N iego  
karan bywasz. Bo kogo Pan miłuie, 
tego karze; a iako oyciec w synie ko­
cha się. Synu m óy, niech te rzeczy  
nie schodzą z oczu twoich: strzeż za­
konu i rady. I będzie żywotem duszy 
twoiey i łaską szyi twoiey. Tedy póy- 
dziesż śmiele drogą twoią i noga twoia 
nie potknie się: ieźli zaśniesz, nie zlę­
kniesz s ię :  będziesz odpoczywał, i bę­
dzie wdzięczny sen twóy.

N ie ulękniesz się  strachu nagłego, ani 
przypadających na cię mocy niezbozni- 
ków. Pan bowiem będzie przy boku 
twoim, i będzie strzegł nogi twoióy, aby 
cię nie poymano.

Sław ę mądrzy osiągną, głupich wy­
wyższenie zelżywość.

Bronowanie łąk.
(Z B i o k a .)

Bronowanie łąk zazwyczay bardzo się  
przyczynia do wzrostu roślin łąkowrych.
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Broną bowiem mech się wydobywa, a 
mierzwa tu i ówdzie w grupach od by­
dła zostawiona, rozrywa się i po łące 
rozrzuca. Chociaż broną nie iedna ro - 
s'lina się w yrw ie, nie trzeba się tem od­
straszać, gdyż się tó sowicie wynagro­
dzi przez to, źe się cayprzód łąk i z mchu 
oczyszcza, a powtćre, wzruszy się zie­
mia, spulchnieie, a na takiey trawy tóm 
buyniey rosną* Łąki mokre lepiey w łó ­
czyć zim ą, w czasie mrozów suchych, 
aniżeli w inney porze. W tedy  bydło 
robocze nie potretuie darni; inne zaś łą ­
ki, których bydło robocze nie poprzede- 
ptuie, korzystnićy iest bronować na wio­
snę, kiedy trawa rość zaczyna. K ręto- 
winy i małe mrowiska trzeba poderżnąć, 
a ziemię rozrzucić po łące. leżeli kupki 
takowe iuź są darnią porosłe, przerzynają 
się rydlem na k rzyż, darń się okłada, 
ziemia z pod darni wyrzuca się , a na- 
koniec darń się znowu w to zrównane 
mieysce wkłada i mocno przydeptuie; 
przez co się kretowiny niweczą. Broną 
wywleczony mech i różne liście, zgrabia 
się i do domu odwozi. Robota ta so ­
wicie się wynagradza przez buynieyszy 
wzrost traw y, nadto mech i liść dobrą 
iest ściełką pod bydło rogatę, a tćm 
samem mierzwy przymnaża. Rokicino- 
we i innego rodzaiu krzewy, wzrost 
trawy wstrzymujące, ile możności, w y- 
karczować należy; przeciwnie zsś olszynę, 
nad rowami i łąkami stoiącą, nie tylko 
ochraniać, ale owszem w  okolicach, gdzie 
lasów nie ma, zasadzać i pielęgnować

trzeba; jjdyż olsza na tem mieyscu przy­
nosi" pożytek, a ze wszystkich gatunków 
drzew naymnićy łące szkodzi.

W eź pół funta ałunu, tyleż siarczanu 
żelaza, 3 uncye grynszpanu, 3 uncye soli 
araoniackiśy, tyleż siarczanu cynku, 15 
gran szafranu i 40 gran kam fory; to wszy­
stko potłucz bardzo drobno, włóż w na­
czynie gliniane nowe, postaw na rozżarzo­
nych węglach, i gotuy tak długo, dopóki 
się nie zamieni na gęstą i zawiesistą mas- 
sę, czyli, aż łopatka drewniana, którćy 
do mieszania użyłeś, w niey stanie. Gdy 
się massa zgęszczać pocznie, doday sza­
franu i kam fory; massa po ostygnieniu sta­
nie się twardą iak kamień. W eź iey ka­
w ałek wielkości laskowego orzecha, wpuść 
w butelkę lub inne naczynie napełnione 
blisko pięciu kwartami wody deszczowey 
albo rzecznćy; gdy się rozpuści, weź ka­
wałek sukna, skrop go tymże płynem i 
mieysca zbolałe mocno pocieray co kw a­
drans. Iest także nie źle zmaczać w nim 
kawałek płótna, i, w kilkoro złożony, na 
ranie ciągle utrzymywać.

Sposób leczenia odsiedlonych 
koni.

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w y ch o d z i, co t y d z i e ń  p ó l arkusza, za u m ia rk o w an ą  cenę roczn ie  *łp , 4 ,  
półrocznie z łp . Jg. W szystk ie  k ró le w sk ie  u rzędy  p o c z to w e  i  k s ięg arn ie  p rzy im u ią  p rz ed p ła tę , i dosta­
wi aią S z k ó ł k ę  co tydzień , bez  podw yższenia cen y . A bo n en to m .

Nakładem i drakiesa Ernesta Gunthera w Lesznie. — , {R edaktor X. T- Borowicz.)


